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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
JO. Książę Namiestnik Królestwa, z mocy przepisów w (L 

*5 Czerwca (7 Lipca) t * 3 6  r ..  NAJWYŻEJ zatwierdzonych, 
“ dzielió raczył oiić j  wymienionym wdowom  i s ierotom po 
niższych stopniach, z b. wojska polskiego pochodzących, 
pensje i wsparc ia  dożywotnie, b mianowicie:

P e n s j  e:
Katarzynie Raezyńsltój, wdowie po podoficerze z komend 

inwalidnych tOgo okręgn straży wewnętrznój. rs. 3 7  k. 5fl: 
Katarzynie GarbaczewBkiój, wdowie po podoficerze z kom- 
Panjt szpitalowój Nr 76 .  rs. 28  kop. 12 i p ó ł ;  Franciszce 
Gęsickiej, wdowie po podoficerze z kom end inwalidnych 
łOgo okręgu straży  wewinętrznój, rs. 2 8 k. 12 i pół; Feli- 
cjanie Peter, wdowie  po podoficerze z tychże komend, rs. 
28  kop. 1J i pół; Annie Toksrskićj, wdowie po podoficerze 
* tychże komend, rs.  56  :k. 25, w połowie dla mój, w po­
łowie  dla 2ga jój dzieci, Wśktorji-Ewy i Michała-Francisz- 
ha; Zofji Piłat, wdowie po żołnierzu z tychże komend, rsr. 
15; Balbinie Kierzkowsklój, wdowie  po sierżancie starszym 
inwalidów do żadnój s łużby nie użytych rs 75,  w połowie 
d la  mój, w połowie dla córkt jój Józefy; Zofji Kosiarek wdo-1 
wie po podoficerze z tychże inwalidów, rs. 3 7  k. 50; Anto­
ninie  Broda, wdowie  po podoficerze z tychże inwalidów, 
rs.  37  k. 50; Marjannie Olewińskió), wdowie po podofice­
rze z tychże inwalidów, rs .  37 kop. 50: Marjannia Olewiń­
skiej, wdowie po podoficerze z komend inwalidnych 4 Ogo 
okręgu straży wewnętrznćj.  rs. 28  k. <2 i pół; Teofili Bla­
szko, wdowie  po żołnierzu z tychże komend, rs. 30; Marjan- 
nie Franczak, wdowte po  żołaierzu inwalidów do żadnej 
służby nie użytych, rs. 30.

W sparcia dożywotnie.
Marjannie Sanikowskiój,  wdowie po sierżancie  starszym 

inwalidów z Polskich weteranów, rs, 4 5; Marjannie Kuczyń­
skiej, wdowie po wachmistrzu z pułku 2go ułanów b. woj­
ska Polskiego, rs.  4 5; Wiktorji Horysiewicz. wdowie po po ­
doficerze inwalidów z Polskich weteranów, rs. 30,  w poło­
wie dla oiój, w połowie dla 4 jój dzieci; Franciszki, Korne- 
lji-Balbiny, Wiktorji-Walerji  i Kaziajierza-Leona.

^  Warszawie,  dnia 4 9 (31) Marca 4 8 5 6  r.
Senator, jen e ra ł  lejtnant (podpisano) Sobolew. 

sP°kój duszy S. p- hr. Stanisława Kostki Ordynata 
amojskiego, zmarłego w Wiedniu w dn ia  2 b. m. odbywać 

się będzie ju tro  od god. 4 0ójzrana  w kościele OO. Reforma­
tów nabożeństwo żałobne, na które stroskani synowie, w nu- 
^ ^ ^ P i^ ^ n f id ^ z ^ i r a s z a ją  krewnych, przyjaciół i znajomveh.

\p Szczególnego rodzaju publikację inamy w krót­
ce ujrzyć w druku. W łościanie ze wsi Mazewa j 

pod Łęczycy uprosili sobie pana W . A. Maciejow­
skiego, ażeby im kazał w ydrukow ać w W arsza­
wie, na ich w łasny koszt, ustaw y bractw a panny 
Marji założonego dnia 8go L istopada 1779 roku, 
przy miejscowym parafialnym kościółku. Treść u- 
staw  kontraternji a raczej cechu, podobna do in­
nych tego rodzaju zabytków. Założyciel jego ksiądz 
Jan  Długaj »pref'ekt seminarium Gnieźnieńskiego 
eongregationis missionis(< zaleca braciom cechu, 
szczególną pobożność, niesienie pomocy chorym i 
pamięć o zmarłych. »Mocno się przykazuje, (pisze 
ustaw a.bractw a) ażeby się zachować w zgodzie i 
miłości, aby nie było żadnych kłótni. P rzyszedł­
szy na schadzki, zabrania się, ażeby żadnej nie by­
ło pijatyki." Dalej objaśnia ustaw a kto ma być 
przyjm owany do cechu, w jaki sposob ik iedy  m a­
j ą  się odbyw ać zebrania czyli schadzki, jak  ma 
być wielkie wkupne do cechu, jakie przymioty po­
winien posiadać nowowstępujący, jakie mają być 
zachowywane obrzędy w czasie przyjmowania no­
wicjusza do bractw a, jak  się powinno odbywać 
obieranie cechmistrza i podskarbiego, jakie ich o- 
bowiązki i t. d. Jednakże nie treść tych ustaw  za­
stanaw ia nas tutaj, ale głównie ta  okoliczność, że 
włościanie ze wsi Mazewa uczuli potrzebę posia­
dania w druku, religijnej, czysto miejscowej pa­
miątki.

W yjdzie więc książka, k tóra zainteresuje jedną 
tylkoW ioskę naszego kraju , a będzie tam odczy­
tyw ana po tysiąc razy i przyczyni się może do 
tćm silniejszego utrw alenia prawości, cnoty i do­
brych obyczajów, między jej mieszkańcami. Przej­
dzie ona z pokolenia w pokolenie, a tradycja oj­
ców każe im ją  czcić jak o  drogą pamiątkę, zawie­
rającą wiele nauk i praw d zbawiennych.

P an  M aciejowski zamierza dołączyć do owych 
ustaw  bractw a, h istorją wsi Mazewa, ciekawą hi- 
storją, o ile wnosić można z kilku napomknień za­
mieszczonych w artykule Dziennika W arszaw skie­
go p. n. u tegoroczna podróż pana Maciejowskiego, 
(rok 1853 N ro 331) boć wioska Mazew jeszcze za 
czasów W ładysław a Jagiełły (roku 1416) n ap ro ś-

by Kielcza z Brzozowa, kustosza łęczyckiego a ka­
pelana królewskiego, podniesioną została do rzę­
du m iast i nazywała się Mazewem Kielcza. Tym  
sposobem książka nabierze tera większego intere­
su. a może da się osięgnąć i inne, daleko ważniej­
sze cele. W każdym  razie wydanie ustaw  bractw a, 
we wsi Mazewie. je s t rzeczą jak  na dzisiaj, prawie 
zupełnie nową; je s t to przedsięwzięcie, któreby 
powinno wywołać naśladow nictwo i w innych o- 
kolicach naszego kraju.

—  Czytamy w Gazecie Warszawskiej: W  Gali­
cji, w obwodzie Sanockim, kilku księży podprze- 
wodnictwem księdza Antoniego Załuskiego, probo­
szcza w mieście powiatowem B rzozow ie,postano­
wiło zająć się wydawaniem dzieł i pisemek bądź 
religijnych, bądź moralnych, pod nazwą zbiorową 
Bibtjotehiparafialnej dla ludu katolickiego. Ne rok 
ma wychodzić dziesięć zeszytów. Pełen gorliwo­
ści drawdziwie chrześćjańskiej prospekt księdza 
A. Załuskiego, uważa tę publikację za szczególniej­
szą pomoc i ułatwienie katachetom  niedzielnym. 
W e Lwowie 25 marca r. b. odbyło się przez JW . 
JK . A rcybiskupa Łukasza Baranieckiego, inaugu­
rowanie zgromadzenia czeladzi rzemieślniczej, k tó­
ra  otrzym ała (29 stycznia r. b.) statu ta nowego 
stowarzyszenia, zatwierdzone przez C esarsko-Kró­
lewskie namiestnictwo lwowskie. Celem tego ze­
spolenia je s t religijności m oralność mające czeladź 
przerabiać na rzemieślników dobrych i uczciwych. 
T reścią dwudziestu dziewięciu paragrafów  pomie- 
nionego statutu, je s t pobożność, obyczajność, ucz­
ciwość, praca, uczenie się nietylko rzeczy tyczą­
cych się zawodu rzemieślniczego, ale zarazem na­
uka tego wszystkiego, co wskazuje cele wyższe 
życia, jego uprzyjemnienie i szczęście społeczne. 
G dyby tow arzystw o to rozwiązało się. w tedy ze 
składek pow stały fundusz przechodzi na w łasność 
klasztoru sióstr miłosierdzia, członkiem może być 
każdy czeladnik bezźenny, wyznania rzymsko ka­
tolickiego; w ystępne albo nie moralne prowadze­
nie się, w yłącza każdego z grona członków. Naj­
przód wszakże łagodnie napom inają przekraczają­
cych ustawę, ale gdy to nie pomoże, w tedy p re­
zes w yłącza poszlakow anych i nie popraw nych

STACH Z KĘPY.
PO W IEŚĆ  

Z ŻYCIA W I E J S K I E G O  LUDU.
Napisana przez

Zygmunta fiaczkowskiego.
( Ciąg daiszt,).

W ięc Franek sobie pewnie coś przytem po* 
myślał, bo całując księdza po drugi raz w rękę, 
westchnął głęboko.

A kiedy to się działo, dał się s łyszyć turkot 
wielki na drodze. —  Spojrzeli wszyscy: a owo 
w czterokonnej kałam aszce pani przyjechała 
z pannami.

Pani to była bardzo piękna, choć już panny 
miała dorosłe, a była dobra jak anioł.

Więc kiedy ją wysadzili z powozu, zaraz p0d 
figurę przybiegła, pochyliła się na(ł Urszulą i 
przyłożyła jej rękę do skroni. A potem rzekła 
do chorej:

— Cóż ci biedna Urszulo? bardzo cierpisz, 
hiebogo? Masz gorączkę cokolwiek, ale bądź 
spokojną, to minie. Ja  cię wezm ę zaraz do szpi­
talika, dam ci ciepły pokoik i łóżko w ygodne,

każę ci dać rosołu i lekarstwa jakiego potrzeba; 
a jeżeliby tonie pomogło, top oszlem ypo dokto­
ra do miasta. A tym  ogniem się także nie gryź: 
Pan Bóg wziął, Pan Bóg da znowu. M yteż tak­
że coś pom ożem y. A to córka jest twoja? Bar­
dzo ładna dziewczyna. I ją także weźmiem y. 
Będzie we dworze tym czasem , a jak zechce, to 
może zostać i dłużej, właśnie miejsce je st w gar­
derobie.

I więcej jeszcze mówiła z Urszulą. A  panny 
tymczasem m ówiły z Halką, pocieszając ją tak­
że. A do panien się zbliżył ów cudak kawaler 
ze szybką w oku, który był przecież poczciwy i 
mówił też także poczciwie. Ten im pokazywał 
na Franka i opowiadał jego waleczność. A pan­
ny się mu przypatrywały ciekawie i jedna mil­
czała, a druga znowu prawiła owemu kawale­
rowi coś bardzo śm iesznego, i tamta potem się 
ś m i a ł a ,  a kawaler się gniewał. Aż pani sama 
się w to wmięszała, mówiąc: jako jest rzecz nie 
przystojna śmiać się na takiem miejscu, gdzie 
je s t  tyle nieszczęścia. W ięc panny się poczer­
wieniły obydwie, i cicho już było.

Potem zaraz pani kazała w łożyć Urszulę na 
wóz ten. na którym przywieziono osęki i wia­
dra, Halka też siadła z matką, i tak pojechały 
obiedwie do dworu.

W tedy ksiądz wikary, skończywszy już sw o­
ją robotę, przystąpił do pani i kłaniał jej, dzię­
kując w imieniu biednych za opiekę nad siero­
tami. Pani chciała więcej z nim mówić, bo cho­
ciaż był m łody, bardzo był w Piśmie świętem  
uczony, znał się też także i na mądrościach 
świeckich, a zawsze byłróżnem i pracami zajęty, 
więc i nie łatw o było z nim mówić. A le on i 
teraz przeprosił panią, bo, jako mówił, jeszcze 
wszystkiej roboty nie skończył i jeszcze coś zo­
stawało.

W ięc sie zaraz obrócił do ludzi, którzy tam 
stali w wielkiej liczbie i dziwowali się jeszcze to 
ogniowi, to państwu, i rzekł do nich wielkim  
głosem .

— Chodźcie tu do mnie!
Tedy się jęli przybliżać ku niemu, bo już wi­

dzieli, że będzie coś mówił, a mówił tak pięknie, 
że nie można się było odsłuchać, bo i dziecko 
go rozumiało. W ięc się zgromadzili, i państwo 
wszyscy zostali, i Franek też także stanął sobie 
na stronie.

A on wtedy w yszedł na stos belek niedopa- 
lonych i stanąwszy na wierzchu, że b y ł nad 
wszystkiemi, tak zaczął mówić:

—  Pozbiegaliście się tutaj tak rano, a jesz-



towarzyszów. Zgromadzenia odbyw ają się w nie­
dzielę i święta, od godziny lOej rannej do 8ej. wie­
czornej* w zimie, a do 9ej latein. Dzienniki lw ow ­
skie czynią uwagę, ze zapewne i inne iniagta gali­
cyjskie naśladow ać będą Lwów, biorąc go za przy­
k ład  pod względem tak  pożytecznego i moralnego 
zakładu. r+iiylaiX w

—  W czoraj— Obligi skarbowe (oprócz kuponu) 
żądano rs. 85 ko. 66. Listy zastawne Illgo  okresu 
(bez kuponu) za 15 rs., żądano rs .'14  kop. 77.-— 
N owa pożyczka rossyjska z roku 1854 (oprócz ku­
ponu) 5% , żądano rsr. 99 ko. 54. Pożyczka ro s­
syjska z 1855 roku żądano rs. 99 kop. 79. Z apół- 
im perjały płacono rs. — ko. — .— K upon Obi. rs. 
—  k. 8 ’/ 9. Listów zastawn. k. 17*/3. Nowej po­
życzki rossyjskiej rs. 2 kop. 455/e.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N  G L J  A.

Londyn 3 Kwietnia. Czytamy w Times: Nasi 
właściciele okrętów  pragną dowiedzieć się, czy 
wolno będzie statkom  kupieckim zawijać do p o r­
tów  rossyjskich przed ratyfikacją traktatu, czy 
też mają one zachow yw ać praw a blokady aż do 
tej epoki. W  obecnej chwili komora nie wydaje 
paszportów . W ielka liczba okrętów została świe­
żo posłaną do Konstantynopola, pod warunkiem, 
że jeżeliby b lokada nie została zniesioną po upły­
wie oznaczonej liczby dni od ich przybycia, kon­
trak t będzie uważany za zupełnie nieważny. Co 
chwila oczekujemy wyjaśnienia w tym przedmio­
cie ze strony rządu i w oczekiwaniu tych objaśnień; 
mnóstwo statków  stoi z ładunkiem przeznaczonym 
do Rossji w  Hull, Londynie i gdzieindziej.

(Le Kord).
—  Obecnie kiedy pokój został zawarty, rząd 

postanow ił posłać żołnierzy legji niemieckiej na 
przylądek Dobrej Nadziei, w charakterze koloni­
stów  wojskowych.

— Ponieważ pokój został formalnie ogłoszony, 
przeto władze zaczynają zwracać uwagę na stan 
brzegów Irlandji, które zupełnie pozbawione są 
wszelkiej obrony.

—  W iadom ości z Ameryki są stanowczo więcej 
przychylne pokojowi niż te jakie otrzymywaliśmy 
od niejakiego czasu. Oburzenie z powodu rekruto­
wania uspokoiło się nieco na wieść, że rząd angielski 
skłonił się odwołać swego posła, który  obudził 
nieukontentowanie Stanów Zjednoczonych. Jeśli ta 
wieść okaże się sprawiedliw ą, w  takim razie jed y ­
nym powodem nieporozumień między rządami An- 
giji i Stanów Zjednoczonych, będzie już  tylko kwe- 
stja Ameryki centralnej, k tó rą chcieliśmy oddać 
pod sąd trzeciego mocarstwa. T a  nasza propozy­
cja została odrzuconą przez Stany Zjednoczone, 
pod pretextem że jesteśm y Wwojnie zjedynem  pań­
stwem europejskiem, które Ameryka m ogłaby w y­
brać sobie na sędziego. Pokój k tóry  został obecnie 
zaw arty, usuw a tę ostatnią przeszkodę do zała­
tw ienia tego nieporozumienia. (Jour. des Debuts.)

— W edług listów  z H am burga 2go kwietnia, 
rzad angielski przesłał komodorowi W atson roz­

kaz opuszczenia z całą eskadrą morza Bałtyckiego 
i p ow ro tu  do Anglji. [Ind.' Bel.)

F R A N C J A .
Paryż 4 Kwietnia. Dziś konferencja tutejsza od­

byw a dwudzieste posiedzenie; będzie ona zajmo­
wać się specjalnie Księstwami Naddunajskiemi. 
W czoraj zdecydowała, że blokada portów  rossy j­
skich zostanie zniesioną natychm iast i nieczekając 
wymiany ratyfikacji. To zarządzenie je s t świetne 
i uzupełnia ppdpisanie pokoju i pokazuje, że tro ­
ski polityczne nie dały  zapomnić pełnomocni­
kom, ze obok wielkich interesów które uregu­
lowali, istnieją jeszcze inne interesa które cho­
ciaż nie tak wysokiego gatunku, są jednak równie 
ważne i zasługują na powszechną uwagę.

W  obecnej porze i w położeniu w jakiem  sięEu- 
ropa znajduje, przyspieszenie o cały miesiąc tran- 
zakcji handlow ych, je s t dobrodziejstwem którego 
ważność cały św iat potrafi ocenić.

— Conslitutione.l zaprzecza pogłosce jakoby  tra ­
k tat miał być bezzwłocznie w prow adzony w w y­
konanie. Rzeczywiście trudno byłoby wykonać u- 
kład którego szczegóły zastosowania nie są jeszcze 
uregulowane.

Co do powrotu wojska, które obecnie składa 
armję wschodnią, jeden z dzienników porannych 
donosi, że to nastąpi w jak  najkrótszym  czasie, i 
że terrytorjum  ottomańskie zostanie opuszczone. 
Nasze pryw atne wiadomości potwierdzają tę opi- 
nję, sądzimy, że wojsko sprzymierzone niepozo- 
stanie na terrytorjum  tureckiein, jak  tylko przez czas 
nieodbicie potrzebny, aby zupełnie bezpiecznie za­
brać na statki niezmierny materjał wojenny i za­
pasy wszelkich potrzeb armji i że w żadnym spo­
sobie nie idzie o trw ałą okupację w punktach Ce­
sarstw a w których znajdują się zakłady w ojska i 
m aterjałów.

— W spomnieliśmy wczoraj kilka słów naczel­
nika gabinetu angielskiego, według których  rządy 
Anglji i Francji po zawarciu pokoju znajdują się 
w przymierzu uie'ylko ściślejszem ale i rozeiąglej- 
szem. Dzienniki angielskie, którym  wolno w szyst­
ko mówić co myślą, nadają temu oświadczeniu 
znaczenie, które zdaje nam się być przesadzonem 
albo przynajmniej przedwczesuein. Jeden z nich 
mówił wczoraj, że wspólność działania k tóra ure­
gulow ała sprawę wschodnią, zdaje się być pow oła­
ną do uregulowania także spraw  Ameryki central­
nej. T rudno nam wierzyć w rzeczywistość podo­
bnego wykładu. L ord Clarendon oświadczył nie­
dawno w Izbie lordów, że Anglja i Francja zga­
dzają się co do wszystkich punktów  w obu św ia­
tach, ale kiedy zażądano od niego objaśnień, 
dodał, że nie mówił bynajmniej o stosunkach 
W ielkiej Brytanji z e  Stanami Zjednoczonemi.

(Le Kord).
—  K orespondent Timesa pisze z Paryża, że na 

jednem z ostatuich posiedzeń konferencji, hrabia 
Cavour zwrócił uwagę kongresu na stan W łoch. 
Hrabia Buol miał na to powiedzieć, że kongres 
zgromadzony jest dla roztrząsania kwestji w scho­
dniej a nie włoskiej, i zaprzeczył ministrowi sar- 
dyńskiemu prawa przemawiania imieniem innych

państw  włoskich. H rabia Cavour miał odpow ie­
dzieć, że jego  uwagi były tylko rozwinięciem me­
morandum które rząd piemoucki ułożył na żąda­
nie Cesarza francuskiego i które zostało temuż do­
ręczone.

— Journal des Debals w obszernym artykule 
pióra pana de Sacy, rozbierając rezultaty konfe­
rencji pokoju, mówi między innemi;

Konferencja załatwiła w sposób najkorzystniej­
szy dla Sułtana jedną z najdrażliw szych kwestji. 
Czwarty artykuł warunków  zaproponow anych 
przez dw ór wiedeński a przyjętych przez dw ór

!' petersburgski, regulował w ogólnych wyrazach 
losludnośći ehrześćjańskiej w Turcji. Powiedziano 
tam: »Prawa i przywileje chrześćjańskich podda­
nych Porty, zostaną uświęcone bez ubliżenia nie­
zawisłości i godności korony sułtańskiej; mię­
dzy A ustrją, Francją. Anglją i Turcją , odbywać 
się będą narady  w celu zapewnienia chrześćjań- 
skitn poddanym  Sułtana praw  politycznych i reli­
gijnych, i Rossja zostanie wezwaną aby przy­
stąpiła także do nich. W iadom o co w tym wzglę­
dzie zaszło. Narady o jak ich  tu mowa, miały miej­
sce w Konstantynopolu, i postanowienia Sułtana 
uczyniły zadość tak słusznie wyrażonym życze­
niom m ocarstw sprzymierzonych. Ale te postano­
wienia wyszły z wolnej zupełnie woli Sułtana. A b­
dul-Aledżyd działał dobrowolnie w ed ług  własnej 
swojej władzy. Przywileje jak ie  ehrześćjańey pod­
dani Porty  otrzymali, są nadane im przez ich mo­
narchę, nowe praw a chrześćjan polegają jedynie 
na aktach wewnętrznej administracji, które nieo- 
bowiązują Sułtana, a szczególnie nieobowiązywa- 
tyby Jeg° następców. Niektórzy członkowie kon­
ferencji powątpiewali o trwałości postanowień 
sułtańskieh i pragnęli wcielić je w  traktat, aby 
w przyszłości przywileje chrześćjan były bezpo­
średnio strzeżone przez praw o publiczne E uropy 
i obostronną ugodę. Pow stały więc rozpraw y, 
w których prawo monarchiczne Sułtana i godność 
jego korony, zdawały się walczyć przeciw tak 
szanownym prawom chrześćjan. Zapewniają, że 
konferencja przyjęła pewien rodzaj pośredniego 
terminu, który pogodził interesa chrześćjan z p ra ­
wami korony sułtańskiej. Postanowienia Sułtana 
pozostaną tern czem są naturalnie; nie zostaną one 
wpisane w traktat; nie będą stanowić jego części, 
/ale jeden artykuł trak ta tu  czyni alluzję do tych 
dekretów  i nowych przywilejów w takim sposo­
bie, że z niego wynika dla Sułtana zobowiązanie 
niecofnienia nigdy tego co uczynił, a dla chrześć­
jan  w schodu rękojmie w szystkich kontrak tu ją­
cych mocarstw.

Konferencja oznaczyła także w jak  najliberal- 
niejszem znaczeniu w jak i sposób rozwinie żeglu­
gę na Dunaju. T a żegluga n ie ty lto  dla Austrji i 
państw  niemieckich będzie wolną, ale dla w szyst­
kich statków  handlow ych całego świata, i mie­
szkańcy nadbrzeżni nie będą mieli żadnych przy­
wilejów któreby uwłaczały wspólnym prawom 
państw  handlujących. F rancja i Anglja uzyskały 
dla całego św iata tę wielką drogę komunikacyjną 
przebiegającą połowę środkowej E uropy, i uzy-

cze gie pewnie żaden z was nie przeżegnał. W ięc 
kiedy razem jesteśm y, to razem się przeżegnaj­
my i razem pacierz odmówmy. W Imie Ojca i 
Syna i Ducha świętego. Amen.

Tedy mówił w głos Ojcze nasz i Zdrowaś i 
W ierzę a wszyscy mówili za nim. A kiedy skoń­
czył i znów się przeżegnał, tak tedy mówił:

—  Pozbiegaliście się tutaj tak skwapliwie i 
tak dostatnio na liczbę, że was tak nie obaczyć 
ani przy pracy, ani nawet w  kościele. Byłożby  
to bardzo poczciwie od was, gdybyście byli przy­
biegli po to, ażeby bliźniego w nieszczęściu ra­
tować: ale wyście przybiegli po to, aby się jeno 
dziwić nieszczęściu; a to jest grzech i sromota! 
Bo kiedy was wezwałem , ażebyście ratowali 
bliźniego, toście się odwracali: a kiedy srogi 
płomień pożerał dobytki, toście byli jak skała, 
która się nigdy nie rusza. Zapomnieliście o tem  
że przyjść z pomocą nieszczęśliwemu, to je st  
najlepsze wyznanie Pana Boga przed ludźmi; bo 
Bóg jest zawsze z nieszczęśliwymi, a kto do nich 
przychodzi, jakoby do Boga sam ego przycho­
dził. Dla też mówi Pan przez usta św. Mateu­
sza: „W szelki tedy, który mnie wyzna przed 
ludźmi, wyznam go ja też przed Ojcem moim, 
który jest w niebiesiech. A któryby mnie się za- 
przał przedludźmi: zaprze się go i ja przed ojcem

moim, który7 jest w niebiesiech.“ (Mat. 10, 3 2 ,3 3 .)  
A wyście się bliźniego waszego zaparli; pamiętaj­
cież na to, że i Zbawiciel sam się takich zapiera: a 
którzy się od nieszczęśliwych odwracają, i On 
się od nich odwraca w nieszczęściu: a którzy 
dają gorzeć cudzym dobytkom w płomieniach, 
i On im da zgorzeć W płomieniach i będzie dla 
nich jako skala, która się nigdy nie rusza. — 
Przypomnę wam tutaj, co opowiadał Pan Jezus 
uczniom swyun o owym  człowieku królu, który 
sprawiał gody i posłał sługi swe, ażeby szli go ­
ści zaproszonych wezwać na gody. A zaprosze­
ni goście nie przyszli. Pędy rzekł on król do 
swych sług: ,,A  przeto idźcie na rozstajnie dróg 
a których-kolwiek najdziecie, wzówcie na go ­
dy. I wszedłszy słudzy jego na drogi, zabrali 
wszystkie, które naleźli, złe i dobre: i napełnio­
ne są gody siedzącemi. A wszedł król, aby o- 
oglądał siedzące, i obaczył tam człowieka nie 
odzianego szatą godową. Trzekł mu: Przyjacie­
lu, jakoś tu wszedł nie mając szaty godowej? 
A on zamilknął. Tedy rzekł krolsługom : Zwią­
zawszy ręce i nogi, wrzućcie go w ciemności 
zewnętrzne: tam będzie płacz i zgrzytanie zę­
bów. Albowiem wiele jest wezwanych, lecz mało 
wybranych.‘‘ (Matt. 2 2 ,1 4 ).—  Owoż i wyście tu 
poprzybiegali z dróg waszych rozstajnych, jakoby

na gody. Ale wieluż z was przyszło w szacie g o ­
dowej? - -  Zaprawdę powiadam wam: tylko je­
den. A ten jeden jest m łody Franek, syn Bar­
tosza Bogacza. On tylko jeden zrozumiał, jakie 
to są gody i ubrał się w szatę do tych godów  
stosowną, a tą szatą jest miłosierdzie nad ludz- 
kiem nieszczęściem, odwaga do narażenia sie­
bie samego na niebezpieczeństwo za swych bli­
źnich, i poświęcenie sie za nich. On umiał na­
razić się na ogień a może na samą śmierć nawet, 
chociaż do niego nikt nie przemawiał, jeno sa­
mo nieszczęście. A wy', chociaż was wzywano 
w imie nieszczęścia i w  imie Boga samego, nie 
usłuchaliście i nie podaliście ręki waszej biedne­
mu. Więc wy jesteście ci, którzy przyszli na 
gody w szacie niegodowej, obrukanej nieczuło- 
ścią i splugawionej sobkostwein. I podług pis­
ma powinniście być za to związani na rę­
kach i na nogach, i do ciemnicy wrzuceni, gdzie 
jest plącz i zgrzytanie zębów. Drżyjcie więc za­
twardziali i nieposłuszni, ażeby' pierwej na was 
kara nie przyszła, zanim się obejrzycie; albo­
wiem sędzia niebieski prędzej wydaje swoje 
straszliwe wyroki, niżeli mknie błyskawica, i 
prędzej je spełnia, niżeli uderzają pioruny! — 
Drżyjcie! mówię, niewdzięczni! albowiem kiedy 
w y tu stoicie, tam w niebie może już je st posta-



•skały ją  nie na korzyść jednego łub dw óch naro­
dów. Niecheiały one znieść jeden protektorat aby 
zaprowadzić drugi, chciały owszem wolnej cyrku­
lacji dla wszystkich handlujących i równej p ro ­
tekcji i praw. Z tej zasady wynikną naturalne na­
stępstwa, późniejszy regulamin oznaczy ich cha­
rakter i ograniczy rozciągłość, nieodstępując je- 
•dnak od zasady ostatecznie uświęconej.

(Journal des Di bals).
H I S Z P A N  J A  

Madryt 2 Kwietnia. Rząd przesłał order Złotego 
R una dla następcy tronu Cesarskiego. Jeden zna­
komity urzędnik ma powieści godła tego orderu do 
Paryża. ' (Je Kord.)

WIADOMOŚCI Z W SCHODU.
Pan de Sacy w  Journal des Debuts zapewnia, 

ze Projekt połączenia Mołdawji z W ołoszczyzną 
w jedno państwo neutralne i niezawisłe, został za­
niechany na konferencjach paryskich, żeby uniknąć 
targnięcia się na nienaruszoność Turcji. To tw ier­
dzenie mogłoby doprowadzić do wniosku źe Księ- 
ztwa Naddunajskie mają być uważane jako  część 
składowa nieoddzielna państw a tureckiego. Aby 
objaśnić tę.kwestję, sądzimy stosownein powtórzyć 
tu następujący artyku ł Gazety Augsburskiej: 

"Następujące autentyczne dokum enta które roz­
bieramy, objaśnią opinję publiczną w Europie, do- 
Wle się ona z nich że przyszłe losy Księztw nie bę­
dą zregulowane w Paryżu według prostych teorji 
1 dogodności politycznych, ale żeareopag europej­
ski ma przed sobą zasadę praw a zupełnie gotową, 
na której wzniesie i uzupełni budowę reorganizacji 
tych prowincji. Taki je s t zamiar wielkich m ocarstw 
1 mnego mieć nie mogą. To w ynika niezaprzecze- 
nie z aktów pełnomocników, które zostały opara- 
towane w W iedniu 5go lutego przez pięciu repre­
zentantów mocarstw, i k tóre zostały iiroczyście u- 
znane za zasady pokoju na pierwszem posiedzeniu 
konferencji w Paryżu.

»Księztwa zachowają swoje przywileje i prawa 
pod zwierzchnością P orty  i sułtan zgodnie z mocar­
stwami. kontraktującemi nada oprócz tego Księz- 
twoin, lub zatwierdzi organizację wewnętrzną zgo­
dną z życzeniami ludności.«

Przeszedłszy do dokumentów historycznych, 
znajdujemy, że W ołoszczyzna w X IV tyin  i X Vtym  
wieku, aM ołdaw ja w X VItym , uznały zwierzchność 
lenną sułtanów  potężnych w owej epoce, ale także 
że przez osobne Kapitulacje które następnie kilka­
krotnie i w ostatnich czasach jeszcze były zatw ier­
dzone i uroczyście uświęcone, Porta uznała i porę­
czyła narodow ość specjalną i niezawisłość w ew­
nętrznej administracji kraju.

Aż do obecnej chwili kapitulacja zaw arta w 1460 
roku między sułtanem Moliamedem IlgTni a księ­
ciem W ładesem  ’Ytym, pozostaje zasadą funda­
mentalną stosunków łączących WTołoszczyznę 
z lu rc ją .

Stosunki wiążące M ultany z T urc ją , ułożone 
zostały podobnyinże sposobem między sułtanem 
Selimem i księciem Bogdanem mołdawskim w 1513 
roku, a następnie przez hatyszeryf w roku 1669.
^ ^ le ^ d r ta ^ c d « iz u ją ^ e ^ o d ^ T ą jd a \v f l^ js z y c h c z a s ó w ^

nowiona kam , k tóra  was dotknie, nim powrócicie 
do domu!...

Słysząc te słowa, wymówione głosem tak wiel­
kim, że aż mrowie przebiegało ,p0 ciele, n iektó­
rzy bali się bardzo a drudzy się oglądali z t rw o ­
gą za siebie, myśląc może, że już tam  Pan Bóg 
w swym gniewie spuszcza ognie na ich obejścia. 
Tedy ksiądz wikary, odetchnąw szy cokolwiek, 
złożył zaraz ręce jak  do modlitwy, a podn iós ł­
szy oczy do nieba, tak mówił:

Ale Panie! Tyś wielki, a miłosierdzie 
Twoje większe jes t ,  niżeli grzechy całego świa­
ta! T y  nie zeszlesz Twej kary  tak prędko i do­
puścisz grzesznikom czasu do nam ysłu  nad  grze­
chem i do poprawy! Sprawiedliwość Twoja nie 
będzie wymierzona wedle win naszych, ale we­
dle nieświadomości naszej i zapomnienia się, 
które nas ogarnęło na widok nieszczęścia. Ty 
nas wysłuchasz o Panie! i ulitujesz się nad nami 
a cokolwiek je s t  w mocy naszej, uczynimy, aże­
by b łąd  nasz naprawić i stać się godnym i Tw ej 
łaski przenajświętszej, o k tó rą  Cię całem  s e r ­
cem błagam y. Amen.

Ju tro ,  —  mówił dalej ksiądz wikary, 
skończywszy swoją k ró tką  naukę, —  odbędzie 
się Msza św. na intencję wyzdrowienia nieszczę- 

twej Urszuli i na przebłaganie Boga za naszą

Księztwa te by ły  i są niezawisłeini.
Nie ulega wątpliwości, źe M ołdawja i W ołosz­

czyzna nigdy nie były podbiteini ani wcielonemi 
przez Portę, że nigdy nie miały charakteru państw  
niezawisłych i że na mocy trak ta tu  i praw a poli­
tycznego, same sobie nadają praw a i administrację 
i że żadne państwo nie ma praw a narzucać im ta­
kowe.

Nakoniec text sam aktów  przedwstępnych któ­
reśmy po wyżej przytoczyli.wyraźnie objawia w spa­
niałom yślny zamiar m ocarstw  kontraktujących nie- 
tylko pozostawienia nietkniętemi i poręczenia przy­
wilejów i praw  Księztw, ale nadto rozszerzenia ich 
stosownie do życzeń i potrzeb tych  krajów  tak o- 
krutnie doświadczanych.

Można więc spodziewać się, źe wielkie mocar­
stw a nie przedsięwezmą ani nie pozwolą przedsię­
wziąć środki tymczasowe albo stanowcze mogące 
szkodę przynieść niezawisłości i własnemu zarzą­
dowi Księztw.

P orta  nieraz dopuszczała się dawniej nadużyć 
przeciw prawom  i traktatom  uroczystym  i te nad­
użycia w yw oływ ały zawsze zbrojny opór ze stro ­
ny wołocliów. W  początku 18gO wieku udało się 
Porcie przez przekupstwo i korzystanie z niezgod 
wewnętrznych,zerwać chwilowo dawne zapory pra­
wne i z traktatów  wynikające. W  roku 1716 po 
raz pierwszy' wprowadziła ona na tron hospodar- 
ski fanarjotę księcia Mikołaja M aurocordato, i na­
turalnie, cudzoziemska rodzina zdeptała nogami 
jdatyJpfijńfflWflłiydau'nivv/orr oiner-w  i /d  .siwslO o-

Od tej. chwili hospodarow ie zamiast być swobo­
dnie wybierani przez naród, mianowani byli przez 
intrygi i przekupstwa w Konstantynopolu i ten 
k tóry  najwięcej zapłacił i utrzym ał się, obdzierał co- 
oredzei kraj dla korzyści swojej i swoich pro te­
ktorów' tureckich. pjgs

Przyciśnięci tein jarzmem fatalnem, wszyscy 
ludzie serca w tym kraju  z radością powitali in­
terwencję Rossji w  Owej epoce- nieszczęścia. 
W  kilku trak ta tach  Rossja upominała się o praw a 
tycli prowincji i w traktacie Adrjanopolitańskim 
(art. 5) czytamy:

»Grdy K sięstwa przez osobną kapitulację u- 
mieśćiły się pod lenną zwierzchnością P o rty  i gdy 
Rossja pragnie poręczyć ich pomyślność, ułożono 
przeto źe wszelkie przywileje i praw a, jakie im 
były  nadane na mocy poprzednich kapitulacji, zo ­
staną im zacliowane.«

T ak więc praw a polityczne dwóch K sięstw  nie 
są oparte ani na przywilejach nadanych przez 
wspaniałom yślność Porty , ani na ustąpieniach za­
pewnionych im przez Rossję, tylko na dawno u- 

■ święconych traktatach.
Streśćm y w kilku słowach pierw szą zasadę or- 

. ganizacji politycznej Księstw'.
Sułtąn ma praw o wym agać haraczu oznaczone­

go i przyjętego, tudzież uznawania zwierzchności, 
ale ma powinność bronić samodzielności tych 
Księstw', nie mieszając się do ich sporów we­
wnętrznych.

Ze sw ojej strony M ultany i W ołoszczyzna mają

winę, żeśmy przez opieszałość dozwolili ognio­
wi pochłonąć je j chatę. Więc kto nie będzie 
przy robocie, niechaj ilo kościoła pospiesza: a 
bogatsi niech myślą o tem, jak b y  zapoinogli sie­
rotę.

P o tem  zlazł ze stosu belek i życząc ludziom 
szczęścia do poczynających się robót wiośnia- 
nych, poszedł z paniami rozmawiać.

T edy  ludzie się zaczęli pom ału rozchodzić, o- 
g lądając się na pogorzelisko i l itując się nad. 
nieszczęśliwymi.

A między nimi był też  także i Bartosz, k tó ­
ry  przecie nie mógł w ytrzym ać i przyszedł tak ­
że spojrzyć na pogorzelę. A  idąc na Kępę, już  
to pewnie miał w myśli sfukać F ran k a  porząd­
nie, że tak  nagle odleciał i tak się długo z a b a ­
wił. Lecz wysłuchawszy kazania i dosłyszawszy 
dobrze, jako  tam jego  syna przed wszystkimi 
chwalano, nie śmiał nic mu już mówić, jeno  
przystąpił do niego i rzek ł mu:

— No chodź ju ż ,  chodź! bo już słońce w y­
soko a pługi czekają.

I  szedł naprzód, poglądając chm urno przed 
siebie a milcząc. A F ranek  postępow ał za nim, 
nie wiedząc sam, coby miał myślić. W zdychał 
jeno  co chwila, bo pomimo pochwał księdza' i

praw o rządzić się same przez się, a obowiązek 
płacić haracz Sułtanowi. viq bęuiwsoi Inom sisbąd

Praw o poręczenia które należało do Rossji, prze­
szło obecnie, za jej przychyleniem się, do w szyst­
kich wielkich mocarstw, które prócz tego przyrze­
kły Księstwom rozszerzyć ich praw a stosownie 
do życzeń i potrzeb ich ludności. Zostawić Księ­
stw a w ich dotychczasowym nędznym stanie, by­
łoby to zmarnować wszelkie owoce tylu wysiłeń. 
T urcja  więcej niż którebądź inne mocarstwo, ma 
w  tem w łasny swój interes. K sięstw a z radością 
płacić je j będą nadal przyrzeczony haracz, zam­
kną przejście obcym araijom, pilnować będą w ol­
ności Dunaju i przez swoją neutralność będą pod­
porą spokojnej polityki E uropy. (Le Kord).

—  Dzienniki i listy  z K onstantynopola 2Sgo 
marca nadeszłe ostatnią pocztą, obejmują obecnie 
opisy uczty wyprawionej przez francuzów na ob­
chód przyjścia na św iat syna Cesarskiego. Uroczy­
ste Te Deuin odśpiewane było w kościele Sgo L u­
dwika przez arcybiskupa M ussabeni. Cała kolonja 
cudzoziemska obecną była na tem nabożeństwie. 
Poprzedziło przyjmowanie w ambasadzie francuz-
kiej. iab few o ie ti hiwis s ao łisbo jboT  .rj»i

L ord  Redeliffe (grzeczniejszy w tym razie niż je ­
go kolega w M adrycie lord  Howden), udał się na 
to zebranie z całym składem swego poselstw a i ja ­
ko dziekan ciąła dyplomatycznego, miał, do amba­
sadora francuskiego kró tką przemowę stosowną 
do okoliczności, w której odpierał wszelkie zarzu­
ty  jak ie  mu Czyniono względem dowodów nieprzy- 
jaźni dla Francji i panującego obecnie jej monar­
chy. Szczęgólnię wspomniał on q dowodach u- 
przejmości jakich osobiście doświadczył od Cesa­
rza Napoleona.

Pan Thouvenel odpowiedział na tę przemowę 
kilku serdecznemi slowaini. poczem dwaj repre­
zentanci wielkich m ocarstw m orskich w tow arzy­
stwie ciała dyplomatycznego w Całym komplecie i 
licznego orszaku, udali się procesjonalnie do ko­
ścio ła  wpośród podwójnego szpaleru źpłnierzy.

Wieczorem wielka uczta narodow a miała miej­
sce w pałacu ambasady francuskiej wspaniale o- 
świetlonym. . . ,.

U P orty  nieustają narady względem instrukcji 
żądanych przez A li-pas/ę i dla zwalczenia intryg 
wymierzonych przeciw firmanowi o przywilejach 
dla chrześijan. (Indepcnd. Delgej.

Dziennik uważany za organ gabinetu angielskie­
go. donosi w wyrazach dość stanowczych, źe An- 
glja i F rancja zamierzają użyć wspólnie swego 
w pływ u dyplomatycznego, aby nakłonić dw ór ne- 
apolitański do zniesienia pewnych części w ewnę­
trznej administracji w  królestwie Obojej Sycylji.

(Journal des Debals).
— Piszą z T urynu  31 marca:
W iadom ość o proklamacji pokoju, została tą  o- 

głoszoną wczoraj o godzinie 6 tej wieczorem przez 
zwykłe salw y artylerji. Oczekujemy bliskiego po­
wrotu lir. Cavour, k tóry  podobno ma przywieść tu 
riowy plan finansowy. D odają nawet, ale za tę 
wiadomość nie ręczymy, źe parlam ent przerwie

wesołego sum ienia, przecie jakoś tak  ciężko mu 
było  na sercu, jak  jeszcze nigdy dotychczas.

IV. ^ Wod| ł^
N A  r L E B A N J I .  ]a ; y >  j 8 W  h ę ł f e o

B ył dzień piękny m ajowy — a słońce już  za­
padło  za górę. A że by ło  ciepło na dworze i 
w pow ietrzu jakoby, woń jaka  rozlana, tedy 
ksiądz pleban staruszek  z m łodym  księdzem w i­
karym , wyszli sobie pod lipę, aby  tam  pożywali 
wieczerzę: ue.nl /: k b d  ‘ m

A przed  p leban ją w dziedzińcu była wielka 
lipa z rozłożystem i konary , (było jej może już 
sto la t, lub w ięcej,! a  koło niej by ły  ław eczki, 
a przed nią stolik kam ienny; tedy  tam  im wedle 
rozkazu zastaw iano wieczerzę.^ A w ieczerza ich 
by ła uboga, jak o  oni sami byli ubodzy , i sk ła ­
dała się ty lko  z chleba grubego, z m asła  świe­
żego i m leka zsiadłego na misce. N igdy ksiądz 
pleban od la t najdaw niejszych innychrzeczy  nie 
jad a ł, krom  tych , k tóre się rodziły  na jeg o  g ru n ­
cie, a jeżeli co przedniejszego się pokazało na 
jeg o  stole, to już to pew nie był podarunek ze 
dworu.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



sw o je  posiedaenią, aż do czasu kiedy pan minister 
będzie m ógł rozwinąć przed izbami sw oje now e 
projekta.

—  Coraz bardziej potwierdza się to cośm y pi­
sali o gorączkowym  stanie um ysłów  w  księztwach  
Panny, M odeny i Toskanji. Książe M odeny który 
znajdował się w  W enecji, pow rócił jak  najspiesz­
niej do swojej stolicy. List pewnej w ysoko-poło- 
żonej osoby w Parmie, mówi o spisku odkrytym  
w  tein mieśoie i mającym mieć rozgałęzienie w  są­
siednich księztwach.

N a dzisiejszein posiedze.iiu p. Ratazzi minister 
spraw wewnętrznych ogłosił zawarcie pokoju w  Pa­
ryżu w dniu  wczorajszym. [Le Kord).

P R Z E D  SZ E ŚC IU SE T  L 1 T 1 .
Szkic h istoryczny

p r z e z
H A R O U  SZA.IKOCHĘ.

* . k j  ; (C i ą g  d a 1 s z y).
IV. FUNDATOR.

W  one czasy przybył na dwór ksiąz’ęcia w ro­
cław skiego Henryka pewien ubogi kleryk Miko­
łaj. Pochodził on z ziemi krakowskiej, z rodziców  
szlachetnych lecz niezamoz’nych, a nie miał na 
Szlązku ani piędzi ziemi, ani rodziny. Natom iast 
posiadał Mikołaj rzadki podów czas skarb, to jest  
.1 lotną w  pisaniu rękę.« A gdy zresztą prowadził 
się przykładnie, w ięc używ ał go do pióra notarjusz 
książęcy i kanonik wrocławski Laurenty. D oszedł 
ubogi pisarz w ielkich u niego łask i byw ał często 
chw alony przezeń u księcia. Zaczem gdy Lauren­
ty  postąpił na biskupstwo lubuskie, książę Hen­
ryk poruczył Mikołajowi notarjat. I stał się M iko­
łaj’ z czasem niejako rządcą całego księstwa w ro­
cławskiego, i  począł m yślić o nabywaniu w ła­
sności ziemskiej'.

Podobała, mu się nad inne okolice dolina nad- 
Olawska. Leżało tam właśnie kilka posiadłości 
odłogiem. Mianowicie Sukowice, ow a osada kmie­
cą w  samym pośrodku doliny, od czasu rozsypki 
kmieci, po zabiciu się dw óch najzamożniejszych 
osadników, Krepisa i Suka, stały pustką. Mi­
kołaj zaniósł prośbę o nią do księcia i snadnie ją  
otrzymał.

Prawie w  tym samym czasie umarł bezdzietnie 
ubogi szlachcic Janusz, mieszkający w  swem Ja­
nuszowie, koło wielkiego jaw ora, u źródła Jawo- 
rowicy. Pozostała po nim puścizna, łączyła się 
z drugą pustką, po jego bracie Dobrogoście, w y ­
wołanym  z kraju za rozbój. Upatrzyw szy stoso­
wną chwilę, pokłonił się Mikołaj księciu o Janu- 
szowo. Ł askaw y książę darował mu obie pustki 
braterskie.

Sukowice i Januszowo były  razem dość znaczną 
posiadłością i leżały w pobliżu siebie, lecz nie sty­
kały się wzajem. Przegradzała je  w łość onego u- 
bogiego Henryka, co to się mienił szlachcicem, 
Henrykowo. Potrzeba było koniecznie nabyć część 
Henrykowa, aby połączyć Januszowo z Sukowi- 
t-ami. D opiął tego ksiądz Mikołaj układem z w ła­
ścicielem klinu niewygodnego. Henryk odstąpił 
mii całą przestrzeń gruntów po lewym  brzegu Mo- 
riny, pośredniczącą m iędzy Sukowicami a Janu- 
szowem , a wziął za to południow ą część Sukowic, 
po prawym brzegu Moriny, m iędzy Oławą a bu­
kowiną Głąbową, gdzie jego  potomkowie, od ja ­
kiegoś Cesława nazwani Cesławicami, zamieszkali 
odtąd w e w si Cesławicach.

Jął teraz Mikołaj urządzać swoją zaokrągloną  
posiadłość. Przed wszystkiem  godziło się nadać 
now ą nazwę nowej całości. Z różnych dotychcza­
sow ych  mian, najmilej brzmiała uszom tutejszym  
nazwa od onego jawora, przywłaszczona źródłu, 
potokow i, całej okolicy, Jaworowica. Ale tej na­
zw y nie chciał w łaśnie Mikołaj. W ypadało tedy  
w ytępić najprzód przyczynę wstrętnego miana, 
to jest ściąć »sławne« drzewo. Jakoż przyłożono  
siekierę do ulubionego jaw ora i padło starożytne 
drzewo u źródła.

Z jaworem zgasła fiazwa źródła, potoku, miej­
sca całego. Zastąpiło ją  miano świetniejsze, w zię­
te ód panującego księcia Henryka, w  cześć które­
mu Mikołaj, korzystając Z utartego już w  tych  
stronach w yrazu dawniejszego, nazwał całą sw o­
ją posiadłość: Henrykowo. Poczem, am w  dawniej- 
szem Januszowie, ani dawniejszych SukoWicach, 
ieoz wcale w  nówem  miejscu, w  polu nad poto­
kiem Jagielmo, w  pośrodku nowej majętności, za­
mierzył fundator ' wznieść znamienitą osadę. Sta­
nęło tam nowe sioło H enrykowo, względem  pó­
źniejszego klasztorni w  poblizkości niejako N ow e- ■

go Henrykowa, Starem  H enrykowem  w  następnych  
latach nazwane. Skoncentrowało ono w  ten spo­
sób cząstki i żyw ioły  kilku osad pomniejszych, i 
było pierwszą w łaściw ą w  tych stronach wsią, 
podczas gdy one osady dawniejsze składały się 
jedynie z pojedynczych, odosobnionych. Jakoż, 
dla tern jaw niejszego odznaczenia nowej zamo­
żniejszej osady, zbudował w  niej ksiądz Mikołaj 
kaplicę, i osadził przy niej plebana, czego oczyw i­
ście nie m ogła mieć żadna z poprzednich osad  
pomniejszych. Pierwszym plebanem w  Henryko­
wie, został niejaki Henryk, brat Stefanów, dzie­
dzic małej cząstki szlacheckiej w  okolicy.

Z czasem przykupił notarjusz Mikołaj w iele in­
nych jeszcze dziedzictw i posiadłości, leżących po 
części w  dolinie nad-Oławskiej, po części w  stro­
nach dalszych, a nawet po za granicami szlązkie- 
mi. W  pobliżu nowego H enrykowa nabył on mia­
nowicie Niklawice, po prawym brzegu Oławy, 
w  sąsiedztwie leśnej dzierżawy Kołaczowej. A gdy  
synow ie Kołacza w ielce podupadli po śmierci oj­
ca, pow iodło się M ikołajowi przyswoić sobie ta­
nim sposobem  znaczną część ich dziedzictwa. 
Ubodzy K ołaczowice musieli ustąpić z sw ego ka­
sztelu, a szeroka posiadłość ich rodzica rozpadła 
srę w  trzy działy, z których jeden wrócił w  ręce 
książęce i zamienił się w  książęcy folwarczek Ja- 
worowice; drugi przeszedł w  dzierżenie w spo- 
mnionego tu plebana H enrykowskiego Henryka i 
jego brata Stefana; trzeci wreszcie, przyległy rze­
ce Oławie, by ł w łaśnie nowym  nabytkiem M ikoła­
ja. P o  za obrębem Oławy, posiadł on znaczne 
w łości Osiek koło Zmigroda na Szlązku, ku półno  
cy od Henrykowa, i Hichnow , tamże ku zachodo­
wi. Zewnątrz granic szlązkich należały M ikołajo­
wi Glewo i Głąboka w  ziemi krakowskiej.

W szystko razem stanowiło znamienitą fortunę. 
Dopom agał mu do niej bardzo hojnie sam książę 
Henryk. D opom agał w łaściw ie sobie samemu. 
G dy bowiem Mikołaj jako duchow ny nie miał po­
tomstwa, a jako przybysz w  tych stronach, był 
wcale bez rodziny, w szystkie w ięc posiadłości je ­
go w racały po śmierci właściciela w  ręce książę­
ce. Tak przynajmniej tuszył książę wrocławski, i 
już nawet plany przyszłego użycia spuścizny tw o­
rzył, zam yślając zbudować w  niej w spaniały dwór  
książęcy. Atoli losy  inaczej zakierowały. Żal było  
M ikołajowi pozbawić kościół tak bogatej w łasno­
ści. Postanow ił zatem uczynić duchow ną z niej 
fundację, której cel bogobojny zniew oliłby księ­
cia do przyzwolenia z swej strony. Po długich na­
radach z przyjaciółmi, pom iędzy którymi rozstrzy­
gający g łos w ychodził od pewnego zakonnika 
z klasztoru cysterskiego w  Lubuszu, uznano za 
rzecz najlepszą założyć w  H enrykowie kon­
went cystersów, w yposażony całą pozostałością  
Mikołaja.

Chodziło tylko o uzyskanie przyzw olenia ksią- 
żęcia. W  tym zamiarze w ypraw ił notarjusz św ie­
tną ucztę v.- Henrykowie. Zaproszonemu ksiąźęciu 
tow arzyszyli przy niej trzej biskupowie: Laurenty 
wrocławski, Laurenty lubuski, P aw eł poznański. 
B y ł też obecny m łody książę Henryk, zw any pó­
źniej pobożnym. Przed ucztą w yjaw ił Mikołaj bi­
skupom cel biesiady, prosząc o przemówienie do 
księcia w  chw ili stosownej. Poczem  zasiedli w szy­
scy do stołu, i używ ali ochoczo darów bożych, 
których zastawiono obficie. Po skończonej zaś 
uczcie, gd y  książę zdaw ał się być weselszym , ustą­
pili biskupowie z nim na ubocze, i rzekli mu: »Pa- 
nie! Mamy do ciebie prośbę, której nie śmiemy 
wynurzyć, aż póki nam nie przyrzeczesz, że ją  
w ysłuchasz łask aw ie ." — N a co książę, jako pan 
mądry i nigdy w  niczern skw apliw ością i pośpie­
chem nie pow odujący się, odpowiedział: »Nie
przystoi księciu tprzyrzekać, nie wiedząc co.« —- 
A biskupowie: »Toć możesz panie być pewnym , 
iż tylko o to prośbę zanosić chcemy, co tu na zie­
mi przym noży ci chw ały  doczesnej, a na tamtym  
świecie zbawienia duszy wiecznego." Co usłysza­
w szy, ozwał się książę: »Nie lękajcie się tedy w y ­
nurzyć rai prośbę waszą, którą (jeśli rzeczyw iście  
jest taką jak powiadacie) chętnie spełnić dziś o- 
biecuję." Zarazem w yjaw ili mu biskupowie p ob o­
żny zam ysł Mikołaja, nie m ogący przyjść do sku­
tku bez zezwolenia księcia. Książę H enryk B ro­
daty w ziął sobie to na uwagę, i przeszło godzinę  
milczał, nim wreszcie dał odpowiedź. N aostatek  
przemówił: »Lubo miejscu temu inne niegdyś prze­
znaczenie obmyśliłem nie chcę przecież stawać 
w drodze pożytkow i dusz chrześćjańskich i przy­
zwalam n a  w aszą prośbę. Czynię to jednakże pod

tym  jedynie warunkiem, aby po zbudowaniu kla­
sztoru w H enrykow ie fundacja onego nie Mikoła­
jow i, ale mnie była przyznaną.« Biskupow ie ucie­
szyli się w ielce tą odpow iedzią i głośne za nią dzię­
ki składając, rzekli: »Racz tedy m iłościw y książę 
przyw ołać tu syna tw ego i obecnych tu panów, i 
w  przytomności w szystkich  oznajmić w olę sw o­
ją." — Jakoż w  istocie w szedł na to m łody książę* 
przystąpiła w szystka szlachta obecna, a stary ksią­
żę ośw iadczył, jako notarjusz jego  um yślił spro­
wadzić szarych m nichów w  to miejsce, ale ponie­
waż w szystko co tylko posiada i co tylko tym mni­
chom dać może, ma złask i panasw ojego, w ięc pro­
si o przyzwolenie pańskie. nOwóż lubo żądanie 
Mikołaja« —  ciągnął książę Brodaty —i »przynosi 
nam nie mały uszczerbek m ajątkowy (wszelkie bo­
wiem jego  posiadłości m iały po śmierci zostać w ła­
snością skarbu naszego), wszelako przychylając 
się do próśb wielebnych księży biskupów, pozwa­
lam y na założenie klasztoru. Czynimy to jednakże 
z tein zastrzeżeniem, iżby fundacja H enrykow ska  
była  nam i potomkom naszym przypisywaną. I zda­
je  nam się rzeczą najwłaściwszą, aby syn nasz Hen­
ryk miał staranie o klasztor zamierzony. Mój oj­
ciec B olesław  założył klasztor lubuski, ja  ufundo­
wałem klasztor w  Trzebnicy, mój syn niech pozo­
stawi pamiątkę po sobie, klasztor cysterski w  Hen­
rykowie."

Całe zgromadzenie uznało słuszność postanow ie­
nia książęcego. Mikołaj ukląkł przęd książętami i  
uczynił rezygnacją w szystkich sw oich w łości w ich  
ręce. Działo się to w  roku 1222. W  pięć lat pó­
źniej dnia 28 inąja r. 1227, osiadła kolonja cyster­
sów  lubuskich w  now ym  klasztorze H enrykow- 
skim. W  kilka miesięcy 31 listopada tegoż same- 
goj~o]^_umarł Mikołaj._______________ (d . c. n.l

[A t. n a d )  —  W  Ojcowie  na k r a ń c u  Król es twa Polskiego,  
mil  dwie  od  Krakowa,  w na j roskoszmej szć j  okol icy u r z ą d z o ­
ny  zos tał  w roku  zesz łym za u p ow a ż n i e n i e m  Rządu Z a k ła d  
kąp ie l i  fu m ig a c y jn o - p a r o w y e h  w e d ł u g  Sysfematu  p. Luc jana  
Kowal sk i ego  i p o d  j ego  dy rekc j ą  zos ta jący.  W t ym zakładzie  
c horzy  dośw i ad cz a j ą  sku t ków w  rozl icznych c i e rp i en i ach ,  
zwłaszcza  ch ro n i cz n yc h  a mi an o wi c i e  w c h o r o b a c h  a t r t r e -  
t ycznych ,  r eu m a t y cz n y c h ,  skrufu l i cznych ,  para l i żu,  h e m o -  
r o i da l ny c h .  mer kur j a l nych ,  za tkaniach t r z e w i ów  b rzu sz n yc h ,  
k o ł t un o w y c h  i t. d .  S a m o  r ozkoszne  po ł oż e n i e  mie j sca  s ł y n ­
n ego  s w y m  u ro k i e m  i p am ią t ka m i  h i s to rycznemi ,  gdz i e  za 
k a z d e m  z w r ó c e n i e m  oczu w którą  kolwiek bą d z  s t ronę ,  czło­
wiek  z a c h w yc o n y  zostaje o d m i en n em i  c u d a m i  na tu ry ,  tak 
szczodrzo tu rozsypanenoi .  —  j e d n os t a j n y  i ł a g o d ny  r uc h  
p ow i e t r za  p rz e d z i e r a j ą c e g o  się w ś r ó d  o lb r zymic h  skał .  l a ­
s ów i zd ro j ów,  nie ma ł y  w p ł y w  w y wi e r a  na po lepszen ie  
zdrowi a .  Os ob a  zaś p.  L. Kowal ski ego,  p o ś wi ę c o n e g o  z u ­
pe ł n i e  d o b r u  c i erpiącój  l udzkości ,  który n i emal  z z ap ar c i em 
się s i ebie ,  swój  z a w ó d  j akoby  rodzaj  w ka p ł ańs twa  zamien i ł .  
J ego  n i e z m o r d o w a n a  t roskl iwość ,  u p r z e j mo ś ć ,  l udzkość  dla 
o s ó b  używa j ąc ych  kąpieli  bez  różn icy  ich s t a nu  i rzadka b e z ­
i n t e r e s ow n o ś ć ,  wzbudza  z u p e ł n e  zaufanie  i uwie lbienie .  —  
W j ego  d o m u  n ak s i t a ł t  p r zybytku  pa t r j a r c h a ln e go  c ho r zy  u -  
waża ją  s ię j a k b y  w  gr on i e  fami l i jnym i znajdują  to w s zy s t ­
ko cokolwiek  do  ich w y g o dy  i zd r owi a  p o t r z e b n e m  być  m o ­
że ,  p oż yw i e n i e  u j e d n e g o  s to łu  ( table d ' ho t e )  r ozrywki ,  u -  
s ługę  i mieszkanie ,  a to za u m ia r k o w a n e m  w y n a g r o dz e n i e m  
s t o s o wn i e  do  w y m a g a n y c h  w y g ó d  i zamożnoś c i  o s ó b  g o ­
szczących .  I po  cóż  m a m y  gonić  dal eko z a g r a n i c ą  z a t e m ,  co 
n i ez a w o d n i e  i pewnić j  u s i eb i e  zna l eś ć  m oż e my ;  zdrowie ,  
u r oc z ą  na tur ę ,  rozrywki ,  w y g o dy ,  wszys tko  to t uz e s p o l o ne ,  
c h y b a  j eś l i  p o m i n ąw s z y  p r a w dz i w y  cel  p o d r ó ż y  p r a g n i em y  
mi ędzy  o b c e m i  t r w o n i ć  p i en i ądze ,  g d y  ich tu tak wiele  w y ­
d a ć  n i ez d o ł amy .  —  Pi szę  to niełylko p od  w p ł y w e m  wd z i ę ­
cznośc i  dla p. L. Kowal sk i ego  za u r a t o wa n i e  mćj  żony,  c h o -  
rój  c iężko i o d  lat  d w ó c h  bez wł ad nć j ,  bo j e g o  s k r o m n o ś ć  o 
i le go p o zn a ł em,  ani  wy n u rz e ń  czyich,  ani  czczych p o c h w a ł  
ani  w i do k ó w ma t e r j a l ny ch  nie  s i ęga ,  ale r ówn i eż  j ako p r z y ­
jaciel  l udzkości  p o t r ze bu j ą c y  ulgi  w sw o ic h  c i e r p i en i ac h  i 
j a k o  n a o c z n y  ś wi ad ek  tylu n a j po my ś l n i e j s z y c h  rezu l t a t ów 
kurac j i  w t y m  zakładzi e  os i ągn ię tych ,  o r az  n i e o c e n i o n y c h  
c n ó t  t ego  g o d n e g o  cz łowieka ,  dla korzyści  og ó ł u  do  p o -  
w s z e c h n ś j  w i a d o m oś c i  to p o d a j ę .  L go ta  o l b ro ms k a  d.  6go  
Ma rca  1 8 5 6  roku.  — W . J a d o w tk i,  ob ywa t e l  z powi a t u  
Olkuskiego.

Mam h o n o r  z a w i a d o m i ć  oso b y  p o t r ze b u j ąc e  p o m o c y  
w c i e r p i en i ac h  na zęby ,  że p r z y j mo w a ć  je b ę d ę  codz i enn i e  
w  mieszkan iu  m o im  w ho t e l u Rz ymski m Ńro 2 8 ,  od  godz i  - 
iły 8ćj  z r ana  do  3ćj  po p o ł ud n iu , —- A. d e  Li i  m m l e i  n.

H an d el w in  h .  Kamei sk i ego  p rzen ie ­
sion y  z os t a ł  z d n i e m  8 i n y m  b.  m.  i r.  z d o m u  Wgo 
J a s i ńsk i ego  p r z y  ul i cy Leszno,  gdzie  p r zez  21  lat  bl i sko e -  
xys t owa t ,  do  d o m u  JW.  Rzeczywi s t ego  r a d c y  s t a nu  d e  Kr u­
se, pr zy  p l acu  B a n k o w y m  Nr  4 7 1  lit. F .

T E A T R  W IE L K I. Jutro: Balet.
PERSPEKTYWY TEATRALNE wyn a j mu je  optyk Pik,  ulica 
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W diukami  J.  łJnera.  —  Wolno drukować.  — W arsz aw a  dnia 28 l a r c a  (9  Kwietnia) 1856 roku.  —  Starszy Cenzor  F.  S obiesic iań tk i.


